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P. Cziczerin w Warszawie.
Wydarzeniempierw szorzedneeo znaczen' 
jest przyjazd do W arszawy komi­
sarza dla spraw zag.an.eznycn 
rządu Zwięzk1! Socjalistycznycli 
Rzeczpospolit Rosyjskich, p. 
Cziczerina. Zachowując od­
rębność ustroju społecz­
nego i nie mieszając się 
wzajem do swoich we­
wnętrznych stosunków 
oba państwa, naj­
większe w ś wiecie 
słowiańskim, mogą 
dojść do porozn- 
mienia, które za­
równo w zakre­
sie życia poli­
tycznego, jak 
zwłaszcza w uzie- 
d p n ie  gospodar­
czej dla obu nich 
m a równie ' do­
niosłe znaczenie.
Konferencje war­
szawskie p. Czi­
czerina z naszym 
miniBtrem spraw za­
granicznych Dr, Ale­
ksandrem  hr Skrzyń­
skim odbywały się przy 
bacznej uwadze m etylko 
obywateli obu zainteresr-

wanyeh państw , ale — -zec możni — 
tołegu świata politycznego i gospo­

darczego. W owalu podajemy przy­
byłego do Warszawy p. Czi- 

czerinc (1) bezpośrednio po 
opuszczeniu peronu Dworca 

Głównego w rozmow;e z 
min. spr. zagr. di Al. hr. 

Skrzyńskim. (2). Zdję­
cie dolne przedstawia 

chwilę, kiedy p. 
Cziczerin (1), przy­

bywszy na Dwo­
rzec Główny w 
Wa.szi wie opu­
szcza peron w to­
warzystwie po­
sła jowieckie- 
go w V 'arszaw it 
p. Wojkowa (2) 
eraz osobnego 
delegata nasze 

go Minuter„tw* 
Snraw Zagranicz­

nych p. Wszela­
kiego (3), który i p  

war-yszył m a w po 
dróty, powitawszy gt 

poprzednio imieniem 
R-ądu Polskiego na gr> 

nicznej stacji u Stołpcach 
Ag. fol. ,ŚwmtowMr“.

I
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E cha ogłoszenia au tokefaiji.

Po uroczystem ogłoszeniu autokefaiji Cerkwi Prawosławnej w Polsce, przybyły ze Spały pan 
Prezydent Rzpltej przyjął w Belwederze na uroczystem posłuchaniu delegację Patrjarchy kon­
stantynopolitańskiego, oraz przedstawicieli duchowieństwa prawosławnego w Po'sce. Nasze 
zdięcie górne przedstawia dostojników Cerkwi Prawosławnej, opuszczających pałac belwederski 
po skończonej audjencji. Zdjęcie boczne na prawo odtwarza jeden z najciekawszych momentów 
pobytu k ilku  z tych duchownych w Kiakowie, a mianowicii m etropolitę Chaf oedońskiego 
Joachim a (na p raw o ii m etropolitę z Sardes Germanosa (na lewo), wychodzących główną bram ą 
z katedry  na Wawelu. Niewątpliwie poraź pierwszy sta ra  ta  świątynia mieściła w swych muraoh 

oficjalnych przedstawicieli Cerkwi Prawosławnej. A g. fot. „Ś w iatow id .".

Dziesięciolecie władz bezpieczeństwa w Polsce.

Uroczysty obchód 10-ciolecia polskiej Policji Państwowej zaszczycił w W arszawie 
swoją obecnością pan Prezydent Rzpltej, k tóry  dokonał w Parku Sobieskiego 
przeglądu warszawskich sił i’ P. Zdjęcie nasze przedstawia pana Prezydenta, 
przechodzącego przed frontem  konnego oddziału P. P. Ag. fot. .św ia tow ida* .

Warszawski obchód 10-ciolecia P  P. nie ograniczył się ty lko  na uroczystościach na 
lądzie, lecz miał jako  jeden punk t udział policji rzecznej, k tó rą  nasze zdjęcie przed­
staw ia pod mostem Kierbeazia na przystani K onnsarjatu W odnego w W arszawie.

Ag. fot .Św iatow ida*.

Podczas obchodu 10-ciolecia władz bezpieczeństwa w Polsce pan Prezydent Rzplitej 
przyjął rap o rt od kom endanta P  P. m iasta st. Warszawy, inspektora CzyB-iowskiego 
i zastęDcy jeg o  podinspektora Charlem agne, ja k  to  nasze zdjęcie przedstawia.

a g .  foi. .Św iatow ida*.

Obchodem 10-ciolecia władz bezpieczeństwa zainteresowali się także żywo w ar­
szawscy przedstawiciele obcych państw. Zdjęcie nasze przedstaw ia lożę dyplomatyczną 
na trybunach w Parku Sobieskiego (na pierwszym planie stoi min. Skrzyński, 
na lewo przedstawiciele P .P . w nowych hełmach) Ag. fot .św iatow ida* .
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S trasz liw a k a ta s tro fa  pow odzi w  Japonji.

Olbrzymie obszary Japonji zalała srożąca się tam  w ostatnich dniach powódź. Do ratow ania zagrożonych żywiołową katastrofę rodzin użyto i w Japonji oddzia-
Zdjęcie nasze przedstawia m iasto Ryuzan, k tó rego  domy znajdują się w części pod łów wojskowych. Zdjęcie nasze przedstaw ia wojskową łódkę, płynącą po dotknię-

wodą, ja k  gdyby były zbudowane w środku jakiejś w ielkiej rzeki. f>'in powodzią terenie.
F o t  R. Sennecke. Berlin F o t  R. Sennecke, Berlin.

Najnowsza faza wcjny hiszpańsko-marokańskiej

Po krwawych walkach udało się Hiszpanom sforsować wylądowanie w Alhueemas. Zdjęcie nasze przedstaw ia pierwsze oddziały przybyłego na ląd w ojska hiszpań­
skiego, maszerujące na nowe krwaw e boje z Abd-El-Krimem. F o t  Sport & G eneral P ress A eency London.

Rozruchy w francuskich Indochinach. .

Z zatrważającą kolejnością buntują się zam orskie ko lonje przeciw' swoim eu-opej- 
skim władcom Świeżo wybuchły rozruchy w Indochinach, pozostających pod fran­
cuskim zarządem Zdjęcie nasze przedstaw ia ulicę w Annamie. stolicy głównej 

posiadłości francuskiej w  Indochinach. P ress  Photo N ew s-Service, Berl r..

Annam je s t form alnie państwem, na którego czele stoi cesarz, posiadający oczy­
wiście tylko iluzoryczną władzę, ale otoczony całym monarszym przepychem . 
Zdjęcie nasze przedstaw ia wyjazd cesarza Annamu z pałacu przez t. zw.

święty most. Press Photo Kews-Service. Berlin
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Zm iany n a  stanow iskach  K ura to rów  O kręgów  Szkolnych.

P. Zygm unt Gęsiorowski, dotychczasowy 
K urator Okręgu Szkolnego W ileńskiego, 
mianuwi ,ny obecnie Kuratorem  Okręgu 

Szkolnego Białostockiego.

Dr. Jan  Jarosz, dotychczasowy K urator 
Okręgu Szkolnego Łódzkiego, miano­
wany obecnie naczelnikiem Wydziału 

M inisterstwa Wyznań R. i O. P.

Dr. Jan  Riemer, dotychczasowy K urator 
Okręgu Szkolnego Pom orskiego, miano­
wany obecnie K uratorem  Okręgu Szkol­

nego Krakowskiego.

Triumf lotnika polskiego.

P. Jan  Owiński, dotychczasowy K urator 
O kręgu Szkolnegc K rakow skiego, mia­
nowany K uratorem  O kręgu Szkolnego 

Łódzkiego.

i Pułkownik Rayski dokonał brawurowego lotu na prze- 7850 Km przebywając tę przestrzeń w 47 godzinach 21 wia pik. R atsk iego  (na prawo) wraz z towarzyszącym
1 strzeni Baryż-Casablanca-Taza-A.gier-Korfu-Ateny-Kon- minutach. Lotem łym pik. Rayaki wysunął się na samo mu w czasie podróży mechanikiem Kub:akiem.

s tan ty nopol-Bukareszt-W arszaw a o łącznej długości czoło lotników' całego świata. Zdjęcie nasze przedsta- Fot. i s z y  Pułk  lo tnC Pluton A erjto to .

Tablica pamiątkowa poległych Policjantów. Z Teatru im. Bogusławskiego w Warszawie.

W gm achu Komendy Policji Państwowej m. s t  W arszawy odsłonięto na zakończenie uroczystości 10-lecia W arszawski te a tr  im Bogusławskiego otworzył tegoroczny sezon
W ładz bezpieczeństwa w Polsce tablicę pam iątkową k a  czci poległych w W arszawie Obrońców ładu przedstawieniem Szekspira „Jak wam się podoba11. Zdjęcie przed-

i bezpieczeństwa. Zdjęcie nasze przedstaw ia rodziny poległych przed tablicą pamiątkową. staw ia p. Szyndlera jako Sylwiusza i p. Kuncewicz ..ako Feoe.
A g. f o t  ^Światowida*. Fot. J. M alarski
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W  W iedniu rozegrał się 27. września match między nem uznaniem o grze Krakowian- a bram karz Malczyk reprezentan t W iednia wręcza drużynie krakow skiej
Krakowem a Wit dnjem, k tóry  zakończył się wygraną sta ł się ulubieńcem publiczności wiedeńskiej. Zdjęcie wieniec laurowy. Zdjęcie na prawo przedstawia epizod
W iednia 1:0 (0:0). P rasa wiedeństi a wyraża się z ogrom- nasze na lewo przedstaw ia przyy itanie Polaków; z walki. Fot. RObelt, Wiedeń.

Jubileusz Akademji Umiejętności w Petersburgu.

na ten jubileusz i zwiedzających klasztor archangielski- 
Z dwóch zdjęć na prawo górne przedstawia delegatów 
m ongolskicn, dolne zaś japońskich, przybyłych na te  

uroczystość' do dzisiejszego Leningradu.

Piękność i Powab.
Eliksir na loki i fale, em alja na 
twarz, krople nadające zmęczo­
nym  oczom  pełen życia diam en­
tow y blask, ap araty  dosaraom a- 
s*±u na  tw arz i biust i inne o s ta t­
nie n ieznane kosm etyczne no­
wości, Żądajcie katalogów , za­

łączając znaczek pocztowy. 
LABOR, s k rz y n k a  p o cz to w a61, 

B ydgoszcz. 277

Nadzwyczaj
ciekaw ej treśc i książki i Wie­
dza tajem na, naukowe, leczn i­
cze, belletrystyka . Katalog 
Ilustrowany darmo 1 (Załączyć 
znaczek pocztow y.) W arszawa, 
W ydawnictwo Piękna 25.

P M M !
Nadeślfj ch arak ter pism a gwój 
lub zain teresow anej oaoby, za­
kom unikuj imię, rok, m iesiąc 
urodzenia, o trzym asz szczegó­
łową analizę charak teru , okre­
ślenie zalet, wad, zdolności, 
przeznaczenie. Analizę wysyłam  
po otrzym aniu  3 złotych. Oso­
biście przyjm uje od 12—7. P ro­
tokóły, odezwy, podziękowania 
najw ybitn iejszych osób stolicy.
297 Psychografolog
SZ Y L L E R - s z k o l n h c  
W a r s z a w a ,  P ię k n a  25.

Akademja Umiejętności w P etersburgu, założona w rokn 
1725, obchodziła obecnie dw uchsetlecie swego istnienia. 
Ze znaną energją w takich razach, rząd bolszewicki zdo­
łał ściągnąć na tę  uroczystość uczonych nietylko z Europy,

ale i z innych części świata, a zwłaszcza z Azji, ku  której 
to stronie Sowjety teraz swą propagandę ze szczególną 
starannością zwracają. Nasze zdjęcie górne na lewo 
przedstaw ia grupę uczonych, przybyłych do Petersburga

Reprezentanci Warszawy w Wiedniu. *

3 ' o t o J U z t ą j
O ryginalne zdjęcia pięknych 
francuskich aktów  dla m iłośni­
ków w artystyeznem  w ykonaniu. 
Kolekcja A. skład, s ię  z  25 szt. 
(każda inna) zł. 5.75. B. 50 szt. 
zł. 10.75. C. 100 szt. zł. 18.90. z 

p rzesyłka za pobraniem.

Wyd. „SLCCRETTA"
W RSZAW A, . iy n la  
2 % ] ocztowa Nr. 598 S

ś w i a t o w i d a
Czytelników 
i przyjaciół 
upraszam y o powoływanie się przy zakupach 

na ogłoszenia .ŚWIATOWIDA".

y^OOtt>OOOOOOOO00OOOOOOOOOOOGOOCCCĆ>OOO

W drodze do Rzymu odwiedzili reprezentanci m iasta stoł. W arszawy, piez, Bal ński i Jabłoński Wiedeń, gdzie 
burm istrz wiedeński Seitz dał na ich cześć śniadanie. Rycina nasza przedstaw ia gości polskich wychodzących 
z ratusza wiedeńskiego. Stoją od lewej ku  praw ej: ^onsul R ittner, poseł aust-y jtck i w Warszawie Post, 
prezydent Baliński, prezes Jablm iski i polski chargć cl aflaires w  Wiednin dr L azsrsk.. F o t S chum nuin . W leueu.

WIATRÓWKI I AMUNICJĘ POLECA R. NERLICH, 3IELSKC, ŚLĄSK.
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Now ości mody na sezon jesienny .

Oryginalny, modny toczek i  brokatu.

T egoroczne p łaszcze jesien n e, dostosow ując  
się  odcieniam i do barw liści, m ienią się  ko­
lorami bronzow ym , złocistym , rdzawym , pur­
purowym . M odne jeszcze  są ciągle duże  
w ielobarw ne kraty. Z materjaiów u ży­
w ane są przedew szystk iem  m iękkie  
w ełny, a na p łaszcze w ieczorow e  
jedw abne rypsy. O dpow ieon io  do 
płaszczów  rów nież i kapelusze  
tonują się w barwach bronzow ych, 
czerw onych i b łękitnych Na z im ę  
zapow iadają w ielką m odę aksa­
mitu. Ekscentryczną now ością, 
która zresztą nie po raz p ierw szy  
pojawia s ien a  powierzchni m ody, są 
pióra kogucie, jako przybranie koł 
nierzy i m ankietów . S w ego  czasu były  
ogrom nie m odne krótkie boa kogucie, 
owijające szy ję . Jest to moda, która na dłuż

Oryginalny płaszczyk futrzany z białych kara­
kułów.

sze  trwanie liczyć n ie m oże, przedew st-
kiem dla tego , że  jest ogrom nie niepraktyczna.
Pióra k ogu cie  n iszczą s ie  i brudzą ogrom nie
szyb k o  Krój sukien  pozostaje nadal prosty,
tylko dołem  suknia lekko faluje w  kloszow ą,

a przody p li­
sow ane co­
raz bardziej 
w chodzą w  
m odę. B uci­
ki w ydłu­
żon e należą  
już stano­
w czo  do  
przeszłości. 
M odne ob ec­
nie pantofel­
ki są wyraź­
nie zaokrąg­
lon e i za­
pina s ię  je  
na jeden, 
lub aw a oas-

Buciki z cholewami m ają w nadcb idzącytu se­
zonie zimowym wejść w modę Młode Angielki 
obecnie już zaczynają propagować tę  m< dę która 

tak  odpowiada ich sportowym upodobaniom.

sonem  rewersu surduta w  m niejszym  for­
m acie. Spodnie są d łu ższe  i n ieco  szersze . 
Na popołudnie w chodzi znów  w m odę żakiet. 
Paltot zim ow y, wyparty przez ulstry, w chodzi 
znów  w sw e prawa, obok n iego  futro m iejsk ie  
z kołnierzem  z opossum  lub nutrji. N ato­
m iast krótkie sakko futrzane znika zu pełn ie . 
M odny frak pozostaje nadal z  przodu prosto 
w ycięty , z podszew ką z m atow ego jedw abiu. 
K am izelka pikowa lub  jedw abna, dw urzędow a, 
w ycięta w  form ie liry. Spodnie frakowe są  
szersze, ozd ob ion o  bortem francuskim w  różne  
desen ie . Jaga.

Szykowna sukienka jesienna z 
popielatej casha.

ki. N ajm odniejsze są pantofle bronzow e, albo ciem no popielate, 
lub czarne lakierki, ew entualn ie czarne zam szow e. P antofle  
kolorow e nosi się  tylko do toalet w ieczorow ych, a i to w skazane  
są w  pierw szym  rzędzie pantofle sreorne lub z łote Tu i 
ów d zie  zaczynają pojawiać s ię  w yrugow ane zu p ełn ie  przez jakiś 
czas w ysok ie  buciki. P odobno przez w yłączne n oszen ie  
płytk iego  obuw ia n ogi w  kostkach zanadto grubieją. Szew cy  
paryscy n ie poprzestają na w ysokich  bucikach daw nego  
typu, ale propagują tak zw ane rosyjsk ie buciki dla pań, które 
są niczem innem , jak butami z cholew am i, które dotychczas  
używ ane b y ły  w yłączn ie do konnej jazdy. A teraz parę słów  
na tem at m ody m ę sk ie j: I ona zm ienia się  n ieustannie, 
jakkolw iek w  p cw oln iejszem , n iż  damska tem pie. W prawne 
oko krawca uchw yci w  lot różnice m iędzy  strojem m ęskim  z  
roku 1 9 2 4  a 1 9 2 6 . , Sakko* z r. 19 2 6  iest w  kolorach  
sookojnem , m c krzyczącego n ie pow inno psuć jeg o  dobrego  
w rażenia. U góry szerok ie, ku dołow i n ieco w ęższe , kolor 
brunatny lub n ieb iesk i w dyskretne krntki. N ow ością jest Czarny 
jednorzędow a kam izelka z kołnierzem  i odpow iednim  fa-

plaszcz jesienny z modnem obecnie przybraniem z 
białych piór kogucich.
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Niesamowita fantazja. Oba górne nasze zajęcia przed­
staw iają fikcyjne obrazy wojny przyszłości, jak ją sobie 
wyobrażają ludzie, lubujący się w „przyjemnych* wizjach. 
Oto w tej wojnie przyszłości wojska lądowe nie będą 
mogły odbywać marszów w obawie przed gazami i aero­
planami. 1 tylko tanki dawać im będą jakie takie za­
bezpieczenie. Wylądowywanie wojsk odbywać się będzie 
za pomocą olbrzymich łodzi podwodnych, przyczem tanki

i te łodzie będą z aeroplanu zakrywane chmurami dymu, 
dla ukrycia ich przed obserwatorami. Podziemne garaże 
dla aeroplanów wyrzucać będą tysiące samolotów, miasto 
zaś otoczone będzie osobuemi chemicznie preparowanetni 
pochodniami, których dym unieszkodliwiać ma duszące 
gazy. Zdjęcie nasze na lewo przedstawia w powietrzu 
trzy złączone zepeliny, jako stacja dla wylądowania aero­
planów. Platforma ponad tymi zepelinami to warsztat dla

naprawy samolotów i napełniania ich benzyną. Pod ze- 
pelinan.i umieszczona będzie na razie nieczynna rezerwa 
.aroplanów. Zepeliny otrzymywać będą benzynę bezpo 

średnio z łodzi podwoduycb. Aeroplan na lewo kierowany 
jest automatycznie z brzegu za pomocą radio. Zdjęcie na 
prawo podaje fikcyjny obraz wojny przyszłości z prze­
krojami tanków i podziemnych garaży dla aeroplanów.

P ress  Photo News-Service. Berlin.

Wielbłądy w ogrodzie zoologicznym. Łagodne i potulne, a przytem groteskowo wyglądające zwierzęta cieszą się Na,większ7 hotel na świeci**. Ameryka, która wogóle ma
osobliwą popularnością u dziatwy w Londynie która bez trwogi do nich się zbliża, bądź to by je karmić, bądź wszystko co jest „największe* ma i największy hotel

by je  zwykle bezskutecznie drażnić. Jest nim nowojorska „Pensylwania*. Zdjęcie nasze przed-
K eystone, London. Stawia wspaniały ha.1 tego hotelu. Fot. Atlantic. Berlin

‘l(O K liP A S S .\N T  NE AU CHATEAU DE Ml ROM ESN II. 5 M M

■ k i  I  m m  /

■SfrT łt*— *

— - -
•*T

< -  -

'onmik Manp- wanta Ku czci poety i powieściopisarza Ouy de Maupassant zmar­
łego w obłąkaniu w r. 1893, wzniesiono skromny, ale piękny pomnik w parku zamku 
Miromesni w departam encie Dolnej Sekwany, gdzie on się w r. 1350 urodził.

Afrence de la P resse  Hlustrće. Parłe

PoseLtwo sowieckie w Wiedniu. Że w salach poselstw sowieckich zagranicą znajduje 
się portret 1 enina, dziwić się nie można, ale umieszczenie olbrzymiego wizerunku 
zmarłego dyktatora Rosji w -klatce schodowej poselstwa w Wiedniu jest zbyt rażącą

reklamą Lenina. P re s s  P h o to  N ew s-S e rv ice . B erlin .
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B unt więźniów w św ię ty m  K rzyżu pod  K ielcam i.

Opinją publiczną wstrząsnął bunt więźniów długoterminowych w więzieniu w Świę­
tym Krzyżu. Zdjęcie nasze przedstawia ogólny widok z drogi, prowadzącej do 
więzienia. Na pierwszym planie budynek straży bezpieczeństwa, za nim właściwe 

więzienie, w tyle sylweta szczytu kościoła.
Ag. fo t  .Św iatow ida*.

Zdjęcie nasze przedstawia zmobilizowanych z Kielc ozłonków Policji Państwowej, 
usiłujących przedostać się przez m ur do zabudowań więziennych, by zdusić bunt, 
grożący w razie rozszerzenia się nieobliczalną kalastroią. Dzięki energji wtadz udało

się bunt rychło poskromić.
Ag. fot. .Św iatow ida*.

Na zdjęciu widoczna jest na lewo basz'a narożna, którą opanowali zbuntowani wię- Zdjęcie nasze przedstawia wejście do więzienia ciężkiego na Świętym Krzyżu oraz od-
yniAHria Krnnion cio cłnrl inAloHił Mu nloruTDdfm nianio nallziom na r\ron'ft cłni rlaial n i>r»irK •» V inl/> nnlinii 1zlAca Kaw urwrrla/Iii no nrndoea ini n ■ nKm ninnonńołmmźniowie, broniąc się stąd zaciekle, Na pierwszym planie, całkiem na prawo, stoi 
budynek administracji, w którym więźniowie owładnęli karabinami i nabojami. Za nim 

ku stronie lewej są ustępy, które zbuntowanym również posłużyły jako forteca.
Ag. fot. „Światowida*.

dział przybyłej z Kielc policji, która bez względu na grożące jej niebezpieczeństwo 
ze strony zdecydowanych na wszystko więźniów zdołała przyjść z pomocą straży wię­

ziennej i wspólnie z nią przy udziale wojska opanować groźną sytuację.
Ag. fot. .Św iatow ida*.

Zbrodnia w klasztorze 00 . Karmelitów we Lwów e.

Okropnego dram atu widownią stał się położony przy czalnej choroby ks. Józef Kopacz zamordował powszech- nasze na prawo przedstawia konduk* pogrzebowy przed
dawnych t. zw. Wałach Gubernatorskicfa klasztor 0. 0 . nie poważanego kanelana wojskowego ks. Ideca. Pogrzeb kościołem św. Antoniego we Lwowie.
Karmelitów, którego zewnętrzny widok podajemy tutaj ofiary zwyrodniałego zbrodniarza stał się poważną mani- Fot. M. MOnz. Lwdw.
na zdjęciu na lewo. Zdegenerowany w skutek nieule- festacją, w której wzięły udział tłum y ludności. Zdjęcie — — ....—
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W siedlisku „Żółtego Niebezpieczeństwa14.

Plantacje ryżu na wielką skalę założone w formie spadających teras dla 
ułatwienia nawodnienia. P ress Photo N ews-Service. Berlin.

Prymitywny statek chiński do przewozu miejscowej ludności na olbrzymiej 
rzece \ang-tse-kiang. P ress Photo N ews-Service. Berlin.

Raz po raz z Chin nadchodzą w ieści, 
zapowiadające zb liżan ie się  tego , co teorja już

M i

•Aj

Dzieci chińskie, spieszące na vi iejskim gościńcu do nauki 
w szkółce.

Press Photo Ncws-Service. Berlin.

dawno nazwała „żóltem  n iebezp ieczeństw em ".
Statystycy i socjo logow ie  dawno już doszli do 
przekonania, że Europę czeka prędzej czy p óź­
niej, ale nieuchronnie najazd żółtej rasy. N ie  
zm ieści się  ona na ziem i swojej historycznej 
i z konieczności b ęd zie  musiała szukać siedzib  
w  innych częściach świata, przedew szystkiem  
zaś w  Europie i Am eryce. O czyw iście  biała

rasa nie ustąpi swej ziem i dobrow olnie, zw łaszcza  
Europa, na której nie ma już miejsca dla przybyszów  

A zatem przyjdzie do gw ał­
tow nego starcia w ojennego  
obu ras, do walki na śmierć 
i życie . 1 zmierzająca już 
ku końcowi pow ieść p Je­
rzeg o  Brauna, w  naszem  
piśm ie drukowana, tem za­
gadnieniem  przyszłości, 
m oże już n iezbyt dalekiem  
s ię  zajm uje. N ic dziw nego, 
że w obec grożącego  starej 
Europie żółtego  n ieb ezp ie­
czeństwa w ztok człow ieka  
białej rasy zwraca się  ku 
Chinom z ciekaw ością, ale 
i z uczuciem  bardzo od 
życzliw ości, a choćby nawet 
neutralności się  różniącem.
S zczegó ln ie  w  obecnych  
czasach, kiedy europejska 
kolonja w  Chinach b ez­
pośrednio odczuw a na sobie  
skutki nienaw iści Chiń­
czyków  do cudzoziem ców , 
nienaw iści n ietylko tam 
w rodzonej, ale i n iew ątpliw ie  
z zewnątrz podsycanej, ku 
Chinom patrzym y oczym a  
takimi, jakimi usiłuje s ię  

w ciem ności nocy, spotkaw szy wilka, zbadać jego  
zamiary, przew idzieć, czy  i z której strony on  na 
nas się  rzuci. B ezw zględ na spraw iedliw ość nakazy­
wałaby m nże część w iny za to, co się  obecn ie  
w Chinach dzieje, złożyć na karb Europejczyków, 
którzy przybyw szy do tego  kraju, niejednokrotnie 
b ezw zg lęd n ie  go w yzyskiw ali ale, któż na tę przed- 
m iotow ość się  zd o b ęd zie?  Łatwiej juz oddzielić

polityczn e refleksje od wrażeń artystycznych. 
Tych ostatnich zaś C hiny dostarczyć m ogą

Osada chińska, zbudowana na tratwach ni rzece Yang-tse-kiang’ 
licząca 60 osób, których rodziny od wieków tutaj mieszkają.

P r e s s  P h o to  N e w s ~ S e r v ic e .  B e r l i n .

i dzisiaj jeszcze  bardzo w iele. W łaśnie skut­
kiem skrajnego konserwatyzm u i zaciętej n ie­
nawiści do w szystk iego , co jest cudzoziem skiem , 
„kraj Środka" zachował w obyczajach, zabyt­
kach przeszłości, w  religji a nawet i w  litera­
turze prastare sw oje odrębności, n igd zie  indziej 
nie spotykane.

Stary zabytek architektury kościelnej chińskiej w okolicy Pekinu, zachowany 
w pierwotnym wyglądzie od wieków niezmienionym.

Press Photo News-S»rvicn, Berlin.

Wspaniała świątynia chińska, wśród skał kunsztownie zbudowana, jeden 
z klasycznych zabytków dawnej sztuki chiuskicj w okolicach Peiunu.

Press Phoio News-Service. Berlin.
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Nowe gwiazdy baletowe.

Na lewo u góry: lea 
Titkos. wschodząca gwiaz­
da baletu Teatru węgier­
skiego w Budapeszcie, 
głównej sceny operowej 
węgierskiej, podtrzym u­
jącej dawne świetne tra­
dycje w dzisiejszych cza­
sach, dla Węgier wielo­

stronnie (ak ciężkich.
Fol. FUrtit, W iedeń.

W środku u góry: Prze­
budzenie się wiosny,
balet osnuty na tle roz­
głośnej sztuki Franka
Wedekinda; zdjęcie nasze 
przedstawia jedną z kory- 
feek tego baletu, Almę 

Feres.
Fot. F tt rs t  W iedeń.

Na lewo u d o łu : p. Zol­
tan Resnenyi, do nie­
dawna jedna z naj­
wytworniejszych dam 
węgierskiego towarzy­
stw a, która porzuci­
wszy salony dla sceny, 
święci tam obecnie 
wielki" triumfy, jako 

gwiazda baletowa.
Fot- Ffirst, W iedeń,

N apraw ougóiy: Marianna 
Reth, o której pierw szych 
występach baletowych na 
wiedeńskich scenach tam ­
tejsza krytyka artystyczna 
z zachwytem się wyrafca.

F o t  FU ra t  W iedeń.

Na prawo u dołu: Eilen 
Gellert, najwybitniejsza 
dzisiaj siła atrakcyjna 
środkowo — europejskich 
kabaretów artystycznych, 
występująca szczególniej 
w tańcach, uwydatnia- 
jązych wytworną piękność 

jej linji.
F o t  FUrsl, W iedeń.

W kole w środku: 
Baby D’Orvay, budząca 
prawdziwy entuzjazm 
na zagranicznych sce­
nach baletowych dzię­
ki niesłychanie kun­
sztownym i rzeczywi­
ście artystycznym tań ­
com ekscentrycznym 

Fot. FUrst, W iedeń.
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Zamek w Trokach na ziemi wileńskiej. Tutaj rezydował ongiś dumny W itold, 
obroniwszy w zaciętej walce Troki przeciw Świdrygielle.

Fot. A. Urbański.

Różanna, siedziba Paców , a później Sapiehów. Tutaj jeszcze w XVIII. w. księżna 
Magdalena Sapieżyna króla Stanisława wspaniale gościła, o czein rozpisują się 

obszernie współcześni pam iętnikarze. Fot. A. U rb ań sk i.

Zamki Polskie na Kresach.

Ziemie Kresów Wschodnich t. zw. li­
tewskie i białoruskie, te  najdalej na 
wschód wysunięte placówki kultury 
Y państwowości polskiej, posiadają cały 
szereg zamków pozostałych z dawnych 
czasów, dzisiaj bądź staraniem obecnych 
właścicieli odrestaurowanych, bądź też 
pozostawionych w malowniczych ruinach. 
W ielkie m agnackie fortuny zapełniały 
niegdyś te k resy , a każdy z tych 
książąt i kniaziów, bogatszych nieraz 
i potężniejszych od udzielnych książąt 
niemieckich, budował sobie tu ta j siedzibę, 
dwa zazwyczaj mającą cele. Jeden było 
stworzenie obronnego miejsca na wypa­
dek zamieszek wojennych, znanych wszy­
stkim  choćby z malowniczych obrazów 
Sienkiewiczowskiej trylogji. Stąd zamkom 
tym nadawano charak ter mocnej i nie­
zdobytej fortecy, zdolnej wytrzymać naw et 
długie oblężenie i oprzeć się kulom ar­
matnim. które już w XVII w. w oblęże­
niach tak  ważną odgrywały rolę. Ale był 
i drugi cel tych zam ków : pokazanie na­
ocznie bogactw a i potęgi ich właścicieli, 
którzy, jak  ów wojewoda z Mazepy11 
Słowackiego, nawbt przed królami polskimi 
opornie tylko zginali dumne czoła. Xawet 
tam  więc, gdzie o bezpośrednie cele 
obronne nie chodziło, te  m agnackie 
zamki budowane były w imponującym, 
podziw budzącym stylu. Co z tego wszy­
stkiego dzisiaj zostało ? To, co znalazło się 
szczęśliwie w obecnych granicach Rzecz­
pospolitej, ma zabezpieczoną przyszłość, 
o ile zdułało zachować się w kataklizmach 
wojny światowej i sroższycb jeszcze prze­
wrotach na ziemi dawnego imperjum 
carów. To jednak, co po tam tej stronie 
kordonu granicznego zostać musiało, 
jest już dzisiaj bezpowrotnie stracone 
Nie mogąc wszystkich, bodaj najwybit­
niejszych zamków polskich obu kategorji 
tu taj pokazać, dajemy k ilka charakte­
rystycznych widoków.

U góry: Ruiny zamku w Lidzie, Damiętnego miodowymi mie- 
siacam', jak ie  tu Władysław Jagiełło z czw ara swoją żoną 
Zofją spędzał. — U dołu Zamek w Mirze nad Uszą, niegdyś 

siedziba kniaziów Mirskich.
Fot A. Urbański.

Zam ek w Kownie, w prześlicznej okolicy, k tó ra  niegdyś młodemu Mickie­
wiczowi tak bardzo się podobała; za dawnych czasów pogańskiej Litwy

rezyduwał tu ta j Kiejstut
Fot. A. Urbański

Zamek w Sejnach na „świętej Żmudzi", niegdyś jedna z najpotężniejszych 
warowni w tych stronach, później pozbawiona pierwofnego znaczen.a, ale 

jako  budynek chroniony przed zniszczeniem 
Fot. A. U rb ań sk i.

Zam ek w Nieświeżu, siedziba ks. Radziwiłłów, 
jednego  z najdumniejszych rodów magnackich 
w Polsce. Stąd wyszło czternastu hetmanów Radzi­
wiłłów, a blask dworu nieświezkiego przetrwał 
n a s  e t upadek Rzpltej. Fot. A. Urbań„ki.
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Z pobytu p. Cziczenna w Warszawie.

Zdjęcie nasze przedstaw ia chwilę, gdy przybyły do Warszawy p. Cziczerin (1) opuszcza Dworzec 
Główny w towarzystwie min. S. Z. dr. Skrzyńskiego (2), posła sowieckiego w W arszawie p W ojkowa

(3), oraz delegata M. S. Z. p. W szelakiego (4).
Ag. fot. „Światowida'*.

Rosyjski komisarz dle spraw zagranicznych p. Cziczerin (1), odjeż­
dża w samochodzie z Dworca Głównego w W arszawie w tow a­
rzystwie posłr sowieckiego w Polsce p, W ojkowa (2), do swojej 

kw atery w poselstwie sowieckiem w Warszawie,

Harcerze warszawscy — Nieznanemu Żołnierzowi. Match . . .  dwócłr cukierni warszawskich.

W dniu 27. września b. r. warszawska młodzież harcerska, m ęska 
i ienska, złozyła wieniec na mogile Nieznanego Żołnierza pod 

pomnikiem ks. Józefa Poniatow skiego na Placu Saskim.
A g. fot. .Ś w ia to w id a " .

W ubiegłą niedzielę w Parku Sobieskiego w Warszawie, stali bywalcy dwóch popularnych cukierni 
warszawskich; Loursa i Ziemiańskiej rozegrali m atch piłki nożnej. Sędziami były artystk i teatrów  
warszawskich. Zdjęcie nasze przedstawia obie drużyny wraz z sędzią honorowym, panem Bazewiczem.

A g. fo t. .Ś w ia to w id a " .

Slub włoskiej królewny. Angielski finansista w Polsce.

Księżniczka Mafalda. córka włoskiej pary królewskiej, wyszła za księcia Filipa Hefkiego (Włosi piszą: „D Assia“). Wielkie znaczenie przypisuje się pobytowi w Warszawie
Zdjęcie nasze przedstawia hołd ludności miasteczka Raccori igi, w północno-zachodnich Włoszech, gdzie w pięknym i konferenjom z p. Wład. Grabskim angielskiego finan-

pałacu królewskim, zbudowanym przez Ludwika Sabaudzkiego w XVIII w. odbywało się to wesele. sisty Goodc a, który podobno okazał żywe zainteresowa-
F ot. P o rry  P a s to ro l, Rom L. dla akcji Banku Polskiego. K ey s to n e , V iew .
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Powieść dla „Światowida", napisana przez Jerzego Brauna

Mróz zesztyw n ia ł członki, woda chlustająca przez  
burty zamarzała, a lu d zie  zwijając się  po pokładzie  
przewracali się  b o leśn ie  i miotał nimi osza la ły  kołys  
od krawędzi do krawędzi Grad parł z łoskotem , 
turkocąc i strzelając po ślizgaw icy  pokładu, odbijając 
się  od reji i m asztów , biczując p lecy i czaszki b ez li­
tosną orgją uderzeń. Wichura rozw ścieczona i ostra, 
jak brzytwa ścinała z  okrętu w ie le  przedm iotów  za 
burtę.

Robert trwał d zie ln ie  na rufie i zaganiał 
majtków do nadludzkiej charówki. M yślał, jakby przez 
d ziw ny kontrast z fą białą kurzawą, zamrażającą krew 
w  żyłach, o  A nglji i o  G ladys, z  go izk iem  łkaniem  
oczu , załzaw ionych wichurą, m ieszał zdław ioną roz­
pacz zapytań, rzucanych w  śn ieżną  pustkę n iew iadom o  
g d z ie  i komu.

—  C zy ona w ynagrodzi m nie za ten frud i za 
to  po trzykroć p sie  życ ie  . . .

Okręt p o ło ży ł się na bok pod olbrzym iem  
pchnięciem  lal góry w odnej i islna lawina fal omal 
nie zm yła g o  z pokładu. G dy statek p odsk oczył znów  
sprężyście do pionu, Robert od czep ił s ię  od  burty, 
którą oplótł panicznem  zdrętw ieniem  przerażenia 
i pow stał. O ciekał w odą, która zamarzała na nim , 
pow lekając go chrzęstliw ym , łam liw ym , m igącącym  
pancerzem .

D ow lók ł się  do m ostu i w ygram olił nań.
Ś n ieżyca  sfo lgow ała  n ieco, w ięc  w b ił oczy  

w groźn e, surow e zjaw isko polarnej zorzy, w ynu iza- 
jącej się  półkolisto  z Oceanu.

—  Ach, tam . . . kształt jakiś . . .
D rżącem i rękami uchw ycił lunetę.
—  O k ręt! —  w rzasnął . . .
Za chw ilę „Tower* szorow ał już po szorstkicn  

kubłach fal ku zorzy. Okręt widać było  coraz 
wyraźniej, jako czarny m asyw  na tle  borealnej purpury.

—  Japończycy 1 —  zwąchał pism o nosem  jakiś 
w pótzw ierzęcy okaz marynarza o w>chrowatej, dzikiej 
brodzie.

B ył to krążownik, który utknął ua rafie.
S troszył, jak białe w idm o sw oje obm arzłe, o śn ie­

żon e  m aszty i bębny pancerne. Na baku obw isła  
sm etnie flaga, której przynależności żaden djabeł by  
nie rozpoznał, chyba tylko jeden kapitan Heats 
i jego  marynarze.

—  Ł a d u j! warczał Robert, cały oszroniony  
i b ia ły , jak śn ieżn e straszydło

Pancerny bęben na d ziób ie  obracał s ię  z  trzas­
kiem , łamiąc zam rożone tafle w ody. Luty od słon iły  
z pod pokrowców sw oje czarne jak sm oła pyski.

H eats sam p ob ieg ł do obserwatorjum  i w ym ierzył 
o d leg ło śc i.

—  Pal ! . . .
Grzm ot przew alił s ię  po  śniegu i w od zie  i zgasł 

tępo. Brudnobiały w odotrysk chlupnął tuż obok n ie­
przyjaciela.

—  P a l!
D rugi piorun. W idać było, jak obcy zakołysał się
H a llo o ! H o -h o o ! —  zawrzaśli majtkowie. —  

Biała f la g a !
Robert H eats podpłynął b lizko  i w szed ł na 

pokrad skołatanej japońskiej mawy z połow ą za łog i.

N aprzeciw  n ieg o  w yszed ł oficer, drobny, 
niep ozorny kształt ludzki i salutow ał.

—  Jak to dobrze —  w ym iam lał z za 
warg zesztyw nia łych  —  żeśm y się  spot­
kali. W szak to krążownik „Tower*  
prawda ? . . .

—  N ie inaczej —  odpalił H eats. —  
Oddać s z p a d ę !

Szpada b łysła  czerw ono od zorzy.
—  O to jest, ale jej n ie oddaję. Chcę tylko  

oddać nią ukłoń pow italny . . .
G est b łyskaw iczny i salwa . . . L udzie Roberta 

spadali za burtę, a Japończycy z kolbam i w zn iesio- 
nem i rzucili się do masakry. Ryk, krew. chrzęst 
uderzeń, palba . . .

—  Kapitan H eats zd z ie lon y  kolbą przez plecy  
leżał, a g d y  pow oli podniósł pow ieki, zadrżał.

—  Kanazawa —  szepnął.
—  Tak, to  ja . . .
—  Zabij . . .
— Japończyk n ie  zabija porzuconego u n óg  

w ięźnia.
—  W ięc co chcesz uczynić ze  m ną?
—  Twój okręt jest n iedaleko. Marynarze twoi 

żądają, bym  cię w ydał. M ógłbym  cię pow iesić na 
reji, ty b iały korsarzu, ale żal mi cię. W iem , że  
w olałbyś zginąć w  otwartej w alce, tedy odejdź . . .

—  Jakto?
—  Moja szalupa od w iezie  cię na twój statek. 

A n ie próbuj mi się  rewanżować kulam i, bo ci 
p oślę  torpedę. D o w idzenia. M oże się spotkam y  
jeszcze . W tedy śm ierć, twoja lub  m o ja !

Za god zin ę  „Hiroszyrna* stracił już z oczu  
oddalający się  an gielsk i krążownik.

—  Dla c ieb ie G ladys —  szepnął bezd źw ięczn ie  
Kanazawa.

R ozdział szesnasty .

Bitwa.

Jamato, lew  W schodu zatriumfował . . .
N ajw iększy plan strategiczny świata urzeczy­

w istniał się b ez  om yłek  i załamań na polach bitew  
pięciu kontynentów . Armje i floty ciosam i straszliw ych  
m łotów  kuły w upartą drgającą bryłę białej rasy 
zacieśniając swój nieubłagany pierścień dokoła Europy.

Singapoore padło wśród przeraźliwej palby, ru­
moru walących s ię  murów i p łom ienia w ybuchów  
min, rozsadzających fortyfiKacje. H ong-K ong dawno  
już kapitulow ał przed furją Japończyków . Całe Indo- 
chiny pokryły s ię  trupami an gielsk ich  i francuskich  
żołn ierzy . Nad G angesem  zdetron izow ano w icekróla  
i o czyszczon o  kraj z nienaw istnych za łó g  w ielko-
brytańskich. P odobn ież E gipt otrząsnął s ię  i zrzucił
jarzmo. Eskadry japońskie przedostały się  przez
kanał Suezki i w yp łyn ęły  na Śródziem ne morze, 
g d z ie  w morderczej bitw ie u sycylijsk ich  w ybrzeży  
zn ios ły  w ielką flotę anglo-francusko-w łoską, poczem  
zbom bardowały w ie le  śródziem nom orskich porlow

W  Australji i na Nowej Zelandji zm iazdzono
A nglików  zu p ełn ie  za pom ocą w ojsk malajskich, 
zw erbow anych na A rchipelagu.

W  A m eryce toczy ły  s ię  hom eryckie boje na 
zabijającym malarją całe bataljony przesm yku panam- 
skim i w  Górach Skalistych nad Słonem  Jeziorem  
i kanjonem rzeki Colorado. Cała eneigja  bojowa  
Z jednoczonych Stanów uw ięzgła  w tych n iesłychanie  
ki svawych zm aganiach się  wśród nagich skał, labi­
ryntów górskich w ąw ozów  i wśród borów d z ie ­
w iczych . O d su o n y  A n tjlów  nękała je błyskaw iczna

partyzantka morska. W  kolonjach Afryki C hińczycy  
w ysad zili na ląd kilka silnych  armji, które zajęiy  
w szystk ie  w ażn iejsze porty i posuw ały się  w różnych  
punktach w głąb od w ybrzeży , jakoto w  Transwaalu, 
w U gan d zie , w  złotodajnej G wineji i w  Senegam bji. 
W ten sposób  g io s  sił m orskich Chm i Japonji 
dostało się na Atlantyk i parło eskadry europejskie  
na w yspy Kanaryjskie i A zory, wśród ciągłych utar­
czek i bitew , które zabarwiały na czerw ono fale  
morza. P od  osłoną marynarki w ojennej ugrom ne 
flo ty lle  transportowe w io z ły  w zdłuż w ybrzeży  afry­
kańskich wojska, przeznaczone na okupację zachod­
niej Europj wraz z  nieprzeliczoną m nogością  armat, 
materjału w ojen n ego  i aeroplanów .

A w tedy na w sch od zie  na rosyjskim  froncie 
rozpętała się  burza. Taran runął. D w udziestom rljonow a  
masa białych i żółtych  żołn ierzy zm iażdzyra, zdruz­
gotała, obróciła w perzynę obronny mur niem iecko- 
słow iansk i. Reakcja przeciw  zdradzieckiem u przymierzu  
z obcą rasą, jaka w ybuchła w  tym czasie  w  Rosji 
kłębow iskiem  rew olt i zam ieszek , n ie zdołała osłabić  
rozpędu sfanatyzow anych M ongołów . Jak tajfun prze- 

: szli po obalonych armjach strwożonej Europy i tu 
j*zaczą ł się  ów  kaiastrofalny odwrót w ielu  mil jonów  
' • o ślep łych  w panice N iem ców , Francuzów  i W łochów  

z nad W isły. Hislorja św iata, n ie wyłączając wędrówki 
narodów, n igd y  jeszcze  nie oglądała tak n ieprzeliczonej 
szarańczy ludzkiej, jak ta, która teraz z szum em , p o ­
dobnym  posuw aniu się  miljardów trzm ieli olbrzym ich  
przewaliła się  szerokim  na setki mil pochodem . 
Chmury latawców i w ielkich okręgów pow ietrznych  
zasłaniały słońce w dzień , a w nocy gw iazd y . A uto­
m obile panęerne, tanki, pociągi i n iezm ierne tabory 
zalały w szystk ie  gościń ce i linje żelazne . Budowali 
w m gnieniu  oka m osty na m iejscu tych, które ucie­
kający w ysadzali w  pow ietrze, zapełniali miasta, szwar- 
gocąc na ich ulicach obcą niezrozum iałą mową. 
Przez Karpaty przelewali się  na w ęgierską równinę, 
przez dorzecze W isły m aszerowali na Berlin. Ziemia 
dygotała w  posadach pod miljonam i p od eszew , kół 
i końskich kopyt . . .

Gdy japooska admiralicja otrzymała radosne radjo- 
d ep esze  o tym triumfalnym pochodzie, postanowiła  
zrobić ostatnie, rozstrzygające posunięcie na szacho­
wnicy. Skoncentrow ano w szystk ie  rozporządzalne  
siły  m orskie, okręty linjow e, łod zie  podw odne i hydro- 
plany i pchnięto je na północ.

R ozptoszone eskadry europejskie ew akuow ały  
pow oli rejony A zorów, w ysp Kanaryjskich i Madeiry, 
n ie  czując s ię  na siłach do stoczenia bilw y. CeciI 
Lancaster, A nglik , sze f całej marynarki, europejskiej, 
pow ziął plan oparcia decydującej batalji o  w ybrzeża  
A nglji i Francji, pod o g ień  ochronny kolosalnych  
baterji brzeżnych.

W ydano rozkaz.
Z bólem  i trwogą powtarzali g o  kapitanowie  

i za łog i Stalow e olbrzym y —  syn ow ie  doków L on­
dynu, Havru i Hamburga —  piętrzące groźn ie sw oje  
baterje, pokłady i m aszty, podnosiły  kotw ice z p on ów  
M adeiry, Porlugalji i Marokka i odpływ ały  w  stronę 
Kanału. Na tyłach zażarcie od szczek iw ały  się  kano­
nadą torpedow ce „psom  żó łtym *, następującym  
na p ięty .

W łaśnie słońce, ob law szy krwią Atlantyk, tonęło  
z krzykiem  szkarłatów w rozkołysanych o bretońskie  
w ybrzeża bałwanach, gd y  chirisko-japońska flota roz­
winięta na sto mil morskich, falangą w pływ ała w e  
wrota Kanału, a na pokładach jej okrętów grzm iał 
rozszalały entuz’azm na w idok w ysoko podniesionych  
flag  z e  słońcem  i sm okiem , sze leszczących  na w ietrze. 
Przyszła bow iem  w ieść o walnem  zw ycięstw ie  rooaKÓw 
nad marynarką amerykańską koło F iladelfji . , ,
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Rozmaitości.

In -u eu r-c j*  sezonu e s trw . W Anglii istnieje obyczaj, Wenus w r. 192S, Corocznie w znanych zakładach fil- N o-a jentta w Ameryce. W  San Francisco w ystąpiła
że w miastach, gdzie odbywa się połów ostryg  pierw- mowych Hollywod w Kalifom ji odbywa się konkurs n„ niejaka M arjorie Mars, która t  orzy nową wiarę, uwa-
szymi tymi nowaljami częstuje się nurm istrza. Zdjęcie najpiękniejszą a rty stkę  filmową. Tego roku wśród Zając się za Mesjasza i przypisując sobie władzę wy-
nasze przedstaw ia burm istrza z Colchester, pnią Kata- 500 asp iran tek  palmę pierwszeństwa uzyskała Nita Ca- pędzania djabłow i wskrzeszania zmarłych,

rzynę Hunt, spożywającą pierwszą ostrygę. yalier. Fot Atlantic. Berlin P r .s s  Photo N ew s-Service. Berlin.

Japońscy lotnicy w Europie. Dwaj japońscy lotnicy Abe i Kawachi powzięli wyko- Strzelanie dc gołębi Sport ter. cieszy się w Anglji i Francji powodzenie u. Zdje
nanie śmiałych planów lo tu  z Tokio do Europy. Zdjęcie nasze przedstawia ich, cie nasze przedstaw ia derby takiego tir  aux pigeons do 10 tysięcy gołębi na w>-

przyjm owanj ch w Berlinie po rrylądowaniu. Fot. Atlantic. Berlin. staw ie w W embley. Press Photo N ew s-Service. Berlin.

I CASCARINE LEPRINCE i
|  L E C Z Y  P R Z Y C Z Y N Y  I  S K U T K I  (

ZATWARDZENIA l
/ — MIM— — nw..iiiinauitn— imu— uwiuiliaii )

Sprzedaż w aptekach i  składach aptecznych.
249

N in ie jszem  p o d a jem y  do  w iad o m o śc i S z a ­
n o w n e j P u b lic zn o śc i, że  d o s p rz e d a ż y  n a sz y c h  
p o w sz ech n ie  z n a n y c h  p iw  p ie rw szo rzę d n e j 
ja k o śc i, a  m ian o w ic ie : .TYSKO PJLZNEŃS- 
K lE’GO‘, ,EXPORTOWEGO‘ o ra^  .PORTERU* 
u rząd z iliśm y  w W a rsz a w ie  SKŁAD , k tó ry  

p ro w ad z im y  pod firm ą

Browar 
B,..., Książęcy Tychy,

Książęcy Tychy G ó r n y  Ś l ą s k .
GÓKNr ś l a s k  R eprezentacja:

Założony w roku 1629. WARSZAWA* O G R O D O W A  62.
Telefon 141-93.

P ro sim y  b a rd z o  o ła sk a w e  za sz c z y c e n ie  n a s  z lecen iam i.
Z p o w ażan iem

273  BROWAR KSIĄŻĘCY TYCHY. GÓRNY ŚLĄSK.

NA J KORZY STNIEJ3 Z E AWYkSZ.IALff.NIEM
ow >a o v » a  o s o j s a  r e j t

UKOŃCZENIE WT>0W
BOCZNYCH HANDLOWYCHpop new«K»fM

IGN-^EKUŁCWiCZA

POCZĄTEK, Kjjk u  aŁk-OLNE&O 
<Ł w u t ł K i *

r< Ł O sT S «-T V  i V l t O t K a m r  M I . n O

Z A M itjy to w i P llC Ł

C 6 1 I O f i X “  samotonuiący 
S  i d i — papier gazowy (Bow"Ły,
Najpewniejsze papiery do kopjowania dk amatorów.

E l e p h a n t  -  złota kąpiel
dla papierów g—zowycłi.

K r a f f& M P l fn to g ra f ie n y d . Drezno
Do naoycia we wszystkich składach przyborów 

fotugraficznych 181

PIANINA skład GEBETHNER
i Ska 2  ̂

Warszawa, Krakowskie Przedmieście 17
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Zewnętrzny widok gmachu Uniwersytetu -warszawskiego na Krakowskiem Przedmieściu. Dawny °ałac 
Kazinrerznwski, założony jako polska Sokoła Główna, po powstaniu Styczniowem poddany bezwzględnej 
rusyfikacji, z wskrzeszeniem Państwa Polskiego wrócił do dawnego swego narodowego charakteru i wy­

trw ale zdąż» ku świetnemu rozwojowi.
Ag. fol. .Światowida*.

Portret Jego Magnificenji Rek ora Uniwersytetu war 
jzawskiego, profesora Pieńkowskiego, któremu Senat 
akademicki powierzył tę najwyższą godność uniwersy­

tecką na rok akademicki 1925/26.
Ag. fot. .Światowida*.

Jego M agnificticja R estor Uniwersytetu Jagielloń- 
st ®o w Krakowie, profesor prawa politycznego i 
międzynarodowego, dr. Michał Rostworowski w trady­
cyjnym stroju rektorskim , w gronostajach i ze złotym 

łańcuch m, na tle Auli Uniw. Jagiellońskiego.

Jego Magnificencja Rektor Uniwersytetu im króli S te­
fana Batorego w Wilnie, profesor dr Marjan Zdzie 

chowski, b. prof. Uniw. Jagiell w Krakowie.
Pot. J. Bułhak Wilnu.

i zw Collegium Novum przy plantacjach i ulicy Golęoiej, nowa siedziba najstarszej polskiej Wszechnicy, 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w Kranówie, założonego przez Kazimierza Wielkiego w r. 1365, odnowionego 
przez Władysława Jagiełłę w r. 1400, a  mieszczącego się dawniej w obecnym gmachu Bibljoteki Jagielloń­

skiej przy ul. św. Anny.
Ag. fot. ,$w ii to\.ida".

T. zw. Dziedziniec Skargi U niwersytetu im. Stefana Batorego w Wilnie. Powstały w XVI. wieku Uniwersytet 
ten  m iał swoje świetne dni przed stu Jaty, kiedy profesorami jego byli obaj Śniadeccy i Lelewel, 
a  uczniem Mickiewicz. Zniesiony po powstaniu Styczniowem, w odnowionej PoJsce wrac* do dawnej chwały.

Fot. J  Bułhak, W iIjo .
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Zwierzę więcej egzotyczne, niż domowe. Kto odgadnie ?

Poradnik dla amatorów fotografów.
Zwierzęta domowe.

W każdym domu znajdzie się jakieś zwierzę, mo­
gące stanowić motyw dla fotografa. Kot, pies, króliki, 
oswojone, ptaki, oto ciekawe i bardzo interesujące studja. 
podnatryw ać ich życie i zdejmować je bądźto same, bądź 
z ludźmi, stanowi bardzo miłe urozmaicenie pracy foto­
grafa. Zdejmując koty, trzeba uważać, by białych nie 
fotografować w słońcu, bo wtedy zlewają się dzięki 
połysko>a fu tra w jedną białą mase bez żadnych szcze­
gółów. frzeciw nie czarne należy zawsze zdejmować w 
pcłnem słońcu i mimo to dość długo naświebać, jeśli 
chce się dostać czy stą, a niezbyt twardą kliszę. Najlepiej 
podpatrywać je, gdy się myją, czają do skoku lub siedzą 
na płocie, (n. p. w ucieczce przed psem) całe zjeżone 
i groźne.

Psy można zdejmować w różnych pozycjach, 
zawsze jednak z wysokości psiej głowy, bo jeśli trzymamy 
aparat za wysoko, zatiaca się zupełni, interesujący nieraz 
wy-az psiej paszczy. Ciekawe, ale trudne do ujęcia są 
zdjęcia głow psich, rodzaj „psiego portretu”.

Inne zwierzęta, jak króliki, ptaszki etc. należy 
chwytać o ile możności z bliska, n. p. Uotawlć aparat 
na ostro na kupkę rozsypanych oki usz ,n, czekać aż ptak 
zacznie je  dzióbać i w tedy zdejm ow ać!

Drobne te prace są bardzo miłe i nie wymagają 
ani kosztów, ani naw et w chodzenia z domu, co w 
jesieni jest bardzo miie widziane.

D r. T a  d. C y p r i a n .

Zagadka krzyżykowa.
Uł. Zygm unt Majerski.

N ajw ię k szy  w  P o lsce  S k ład  Z naczków  P o cz to w y c h  do  Z b io rów

U N U A  ESPERA N T! STA FELATELEJO
J e rzy  K r z y ie n o w a k l,  Łódź, A n d r z e ja  4. 34
P o lec a  la k o  n a j t a ń s z e  z n a c z k i  d o  zb io ró w :

N r. 397. H Uzpanja p a m ią tk o w e  C e rv a n te s a  k o m p le t 8 w a rt. 4 — 
Nr. 753. W ę g ry  19*4 r. od  50 fil do  2000 ko ron  k o m p le t

36 w a r t o ś c i ............................................ . . .  1.—
Nr. 792. Węgry 1022/24 r. s łu żb o w e  5 do  1000 ko ron ,

k o m p le t 15 w a r t o ś c i ................................................. 1*—
Nr. 2032. Ukraina 25 znaczk ó w  k a ż d y  I n n y .....................................—.75
Nr. 2046. K o lo n je  f rau c . 100 zn a czk ó w  k aż d y  in n y  . . . .  2 60 
Nr. 4011. L tb e r ja  1921 r . p o leceń io w e tró jk ą ty  5 w a r to ś c i . . 3*50
N r. 4039. L lb e r ja  1924 r .  p o tecen io w e d u ż e  k o m p le t 5 w art. . 4 ‘ — 
N r. 4029. P e r s j a  1922 r .  „C o n lro le"  r a z e m  9 w arto śc i . . . 2*50

N a p o rto  za łączy ć  n a jm n ie j 60 g ro szy .
S zczegó łow y  c e n n ik  w sz y s tk ic h  znaczków  w cen ie  1*50.

Rozwiązanie zagadki z nr. 37.
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W  k a ż d e  po le te g o  k w a d ra tu  z  w y ją tk iem  p ó l c z a rn y ch  n a leży  
w p isa ć  je d n ą  h te rę  ta k , a b y  p o w sta ło  07 w y razó w , k tó ry c h  z n a c z e n ie  
o raz  sp o só b  o d c z y ta n ia  p on iże j p o d a je m y . K oniec k aż d eg o  w y razu  
o zn a c z a  a lb o  c z a rn e  po le , a lb o  liczba p o rząd k o w a  s ło w a  id ą ceg o  w  ty m  
sa m y m  k ie ru n k u . N a to m ias t w iele  s łów  id ą cy ch  w in n y m  k ie ru n k u  
z a c z y n a  s ię  od k tó re jk o lw ie k  l i te ry  d a n e g o  słow a.

Z a tra fn e  ro z w ią z a n ie  n in ie jsze j z a g ad k i p rz e z n a c z a  re d a k c ja  
„Ś w ia to w id a*  w  d ro d z e  lo so w an ia

Pióro złote Wattermana
R o zw ią zan ie  n in ie jsz e j z a g ad k i n a d s y ła ć  n a le ż y  do  d n ia  

10 p a ź d z ie rn ik a  b. r. w raz  z  k u ponem .

Znaczenie wyrazów.
Wyrazy czytane poziomo:
1. Im ię  żeńsk ie , 2. -w strętny  ow ad , 3 m eb e l, 4. tru d n o  dziś  

d o s ta ć  n ie fa łsz o w a n e , 5. ro d za j p a p u g i , 6. . id z ie "  w  ję z y k u  m artw y m , 
7. n o s z ą  pianie, 8. p rzy s łó w ek , 0. m ęd rzec  Ind y jsk i, 10. z a im e k  d z ie ­
rżaw cz y , 11. żo n a  w ję z y k u  J a k u tó w . 12. n a rz ę d z ie  ro ln ic z e , 13. g ru p a  
zoo lo g iczn a , 14. im ię  m ę sk ie  w A ngljl w u ży c iu , 15. ro d z a j w  fęzy k u  
obcym , 16. g a tu n e k  p iw a  an g ie lsk ie g o , 17. n ie  Jes t z a le tą , 18. rz e k a  
w N iem czech , 19. ro dzaj g le b y , 20 za im ek  w sk a z u ją c y , 21. T o w arzy s tw o  
o św ia to w e , U lery  p o cz ą tk o w e , 22. .k o ść*  w  gw arze , 23. za im ek  w sk a ­
z u ją c y , 24. „gdzie*  w ję z y k u  o bcym . 25. ro dzaj og ro d u . 26. C złonek  
p le m ie n ia  k o czu jąceg o  w sp ó łczesn eg o  K aro low i W , 27. ru ch  o b ro to w y , 
28. S e m ita  u ie  żyd . 29. im ię  że ń sk ie  h isz p a ń sk ie , 30. inacze j p o raże n ie , 
31. za im ek  p y ta ją c y , 32. o so b a  p o w ażan a  p rzez  ży d ó w , 33. m ie sz k a n ie  
pszczó ł, 34. inaczej p la n , 36. m ia ra  a n g ie ls k a , 36. k a r ta . 37. k ia j s ą s ia ­
d u ją c y  z s ta ro ż y tn y m  R zy m em , 38. l i te ra  g re c k a  fo n e ty c z n ie , 39. 
„now o* w ję z y k u  ob cy m , 40. dz ik i k u z y n  k row y , 41 za im ek  dz ie rżaw czy , 
42. z w ie rz ę  dom ow e, 43. m ia ra  pow ierzch n i, 44. z ja w isk a  n a d p rz y ro ­
d zo n e  w  liczb ie  m n o g ie j, 45. rz e k a  w N iem czech, 46. sy m b o l ch em i­
czny , 47. b ro ń , 48 s k u te k  p o s trz a łu , 49. sp ó łg ło sk a , 60. ro d za j po c isk u , 
51 „ rozkosz*  w  Języ k u  m a rtw y m .

Wyrazy czytane pionowo:
52. M iasto  n a  U k ra in ie , 53. p a ła c  k ró lów  w łosk ich , 54. sp rze ­

d a j ą  ^ tu p c y , 65- p o w ie lrz e  w ję z y k u  m a rtw y m , 56. Jeden  z bem oli, 
57. g ru p a  zoo lo g iczn a , 58 m e ta l, 59. pu k ie l w łosów  in a c z e j ,  60. in a c z e j 
p a n i, 61. in a cze j c e sa rz  n a  w sc h o d z ie , 62. w y tw ó r fa n ta z ji , 63. inacze j 
„p rzy ro d a * , 64 p rzy im ek , 65. p o rt an g ie ls k i w  p o łu d n io w e j A zji, 66. K ra j 
w  A fry c e  p ó łn o cn e j, 67. p ie rw ia s te k  p ro m ie n io tw ó rc z y , 68. s am o g ło sk a , 
69. rz e k a  w  M alopolsce, 70. p ły n , 71. z a b a w y  ta n e c z n e  in a c z e j, 72. po­
d a n ie  in a c z e j , 73. sy m b o l ża ło b y , 74. z d ro b n ia łe  im ię  w łosk ie,75 . h u m o ry s ta  
a m e ry k a ń s k i fo n e ty c z n ie , 76. „bez* w  ję z y k u  ob cy m , 77. s łu ży  do  s ie ­
d ze n ia , 78. o k rz y k  w oźn icy , 79. m ie jsco w o ść  k ąp ie lo w a  w  M ałopolsce, 
80. z a im ek  w sk a z u ją c y , 81. k rz y w y  w ję z y k u  o bcym , 82. sk ła d n ik  g am y , 
83 rz e k a  w* F in la n d ji, 84. b o isk o  a p o rto w e , 85. je d e n  z n a jn o w szy ch  
w y n a la zk ó w , 86.- m ie jsco w o ść  n a  W ę g rz ech , 87. b ry ła  lodu, 88. „tyle* 
po  ła c in ie . 89. b ro ń  w ielu  p a rz y s to k o p y tn y c h , 90. s p ó jo ik o w a ro w y , 91. 
M iejscow ość  n a  p ó łw y sp ie  b a łk a ń s k im , 92. sk o ru p ia k . 93. osioł* w  
ję z y k u  o b cy m  fo n e ty czn ie , 94. s ła w n y  a d m ira ł a n g ie ls k i,  95. im ię  m ęzk ie , 
90. cz ę ść  s tro ju , 97. s łu ży  d a  n ip ę d u  m a sz y n

Trafne rozwiązanie zagadki z nr. 37 
nadesłali:

C hor. B ek ie le w sk i, S uw ałk i. W. B o n e r, Lw ów . T. D y d u sz y ń ak i, 
P rzem y śl. M. J ęd ru cb o w a , K ielce. J. D y d u sz y ń sk a , S am b o r. K. M oszkow - 
sk i, W a rs z a w a . M. M o sto w sk a , S am b o r. J . D o la jsó w n a , K rzeszow ice .
G. W ęd ry ch o w ek i, K raków . Cz. B y to m sk i, K ielce. H en isz . S tan is ław ó w  
E. S ław  nie k i, K ocm yrzów . J. R om ow icz, K ielce. S . P od g ó rsk i, G ru d z iąd z  
M. MUnz, B o h o ro d cz an y . Sz. P a c y n a , S to d ó łk a . S t. W o jc iechow sk i, 
C h rzanów . W ł. G rab cza k , Lw ów . F r. Ż m u d z iń sk i, W a sy lew . An. Kula 
Kraków, W. M ucha, K raków . D r W . S p y rk a , K łaj. Z. R ad o w ic z , W ilno  
K s. C h łapow sk i, P o zń an . W . P o tock i, J a w o rz n o . M. C hudok iew icz , 
G d ań sk . H. W ink ler, B ydgoszcz . Ka- J. P sty k o w sk i, T o ru ń . J . K ozikow a, 
G ru d z iąd z . S t. T rą p czy ń sk i, W a rsza w a . L. M isiołek, Z a g ó rzan y . A. Ko- 
ro lew icz, L w ów . S t. B em ack l, G rybów . Z b . B ed lew skJ, S tan is ław ó w  
R . Z ło tow sk i, T arnopo l. A. W in ia rsk i, K rab ó w . J . S tan k iew icz , K rak ó w
H. F a liń sk a , T a rn o p o l. M. P fe fe rk o m , O patów . S. W e isb ro d , B rody  
M. N ieru szaj. Z a g ó rzan y . Z b . W a lew sk i, S k a lm ie rz y ce . B. N aw ro ck i 
W ieliczka . L. S tęp o w sk i, K rak ó w . M. B rau n . K raków . Z. G eb e th n e r , 
W a rsz a w a . A. W eism an , K rak ó w , B. G ó rsk i, W ie lic z k a . A. S treb e r, 
L eszno . S. L ipalsk i, Ł uck . Z. K o lka , D ęblin . J . P rzep io rą , K raków . 
L. T o m an ek , K raków . A. W asilew sk i, K rak ó w . Dr. W . S p e rb e r , K rak ó w . 
J .  B a lc e rsk a , K raków . W . R oz m ary  now i cz, T a rn ó w . A. B ib e ra te in , W a r­
szaw a . L. B uehw eiz , W a rsz a w a . P. H orb iew sk i, W a rsza w a . Ł a b u ż y ń s k i, 
W a rsz a w a . N. P ią tk o w sk i, G lin ian y . Z. S k a ls k a , Ł ódź. W. P o zn a ń sk i, 
Lw ów . S. B u rzy ń sk i, K alisz. S . S trza łk o w sk a , Jęd rze jó w . M. D aro w ska , 
W a rsza w a . Z. M aliń ska , K ępno . Z P rece l, N ow y S ącz . S. W ięckow sk i, 
M odlin. D. K ie łb iń sk a , G rodno . L. D ęb o w sk i. K raków . A. M ukulski, 
K raków . S . K lim eck i, K raków . M. Z a ru sk i, Lw ów . Z . T u rsk i, K raków .

W losow aniu o nagrodę za trafne rozw iązanie zagadki z 
Nr. 37 lo s  padł na p. Antoninę Kulę z Krakowa, która po nagrodę  
w postaci pudełka pom adek zechce się  zg łosić do redakcji,,Św iatow ida'4.

B i a ł e : C z a r n e ; B i a ł e : C z a r n e :
S am isch . te  K o ls te . S am isc li. te  K olste .

G ra n a  w  XII. ro zg ry w ce  m ięd zy n a ro d 1. tu rn ie ju  w B ad e n -B ad en , b . r.
1 d 4 S - f 6 14. D X c 3 D —h 4
2. c4 d 6 15. G X h 5 D X h 5
3. S —c3 S b —d 7 16. D - f 8 !  (3) W a —e 8
4 S - f 3 e5 17. f 5 S - g - 7
5. e 4 e X d 4 18. G - d 4 W —e 5 (4)
6. S X d 4 19. GX®& d X e  5
7, G—e3 G —g  7 20. W a —e l W —* 8
8. f 3! 0 - 0 21. W —f3 D - g 4
9. D—d 2 S —c 5 2*2. S -  e 3 ! D X e 4

10. G—e 2 S - e 6 23. fX g 6 B X g 6
11. S —c2  (1) G —d 7 24 S —d 5 G - c 6  (5)
12. 0 - 0 S —h 5 (2) 25. W —g 3 D X f6
13. f 4! G X c 3 26. S X f 6 +  c z a rn e  p o d d a ły  się

Uwagi t w ed łu g  „D eu tsch e  Schachblfitter'* .
1. S& uiisch g ra  n a  w y g ra n ą  i d la te g o  u n ik a  w y m ia n y  fig n r, d opók i m u

ona ko rzy śc i n ie  p rzynosi.
2. P rzed w cze sn e , lecz i po 1 2 . . .  W —etł m ia ły b y  c z a rn e  śc ie śn io n ą

p o zy c ję .
3. T o  p ro s te  p o su n ięc ie  r o z s trz y g a  p a r tią .
4. N ie w y sta rcza j ącem  b y ło b y  18 D —h 6  z p ow odu  19 W —f 4 i n a s tę p n ie .
5. C ośko lw iek  le p sz em , ch o ć  te ż  n ie d o s ta łe c z n e m  b y ło  G —g 4 .

Nowości filatelistyczne.

U  Wl »>»W. - ;

Praktyczny sposób fotografowania psa i . . . jego pani.

Dział szachowy.
Pod ridakeją  Mieezyrław: Gałuszki,

H. Weenink (I nagr, w konkursie Brittsh Chess Magazine 
za r. 19241.

C z a rn e : K d 5 , W c 4 , GfB, S « 3 d 8 , p io n y :  efl, e5  (7).

B ia łe : K M , Da'2, W d 3 h 5 , G a 4 b 4 , S  d4, p io n y : eż , e3. f3, g8 (41). 
3 -ch o d ó w k a . 11, 7, J8.
M at w  3 p o su n ięc iach .

*** ****

Podobnie jak  dlaSyrji, wydano dla W ielkiego Lib nu, 
stanowiącego dawniej część Syrji, a od 1 IX. 1920 r. 
zamienionearo w D&ństwo, serję zi aczk )w z widokami 
m iast, jak  Bevrut, fripoli, Bet-et-I)ine, Baalbeck, Tyr, 
Zahle, Deir-el-Kamar i innych. Malownicze obrazy za­
chwycają oko zbieracza i dają mu pełne zadowolenie /, zbie­
lan ia znaczków. Wydano w pierwszorzędnem wykonaniu 
graficznem następujące wartości: 10 para fioletowy, 25 pa. 
oliwkowy, 50. pa. zielony, 75 pa. brunatno-czerwony, 
1 p iaster liljowo-rożowy, 1 pia. 25 pa. oliwkowy, 1 pia. 
50 pa. czerwony, 2 pis. b ru ra tn y  2 pia. 50 pa. nieoiesko- 
zielony, 3 pia bronzowy, 5 pia, fioletow 10 pia. liljowo 
bronzowy, 25 pia. niebieski. Zairaw dę, niejeden kraj 
europejski zazdrości państew kom  azjatyckim  starannego 
i gustownego wykonania znaczków pocztowych. Biuro 
Filatelistyczne Jerzy Krzyżanowski, Łódź, Andrzeja 4.

TT*! Tpf ^YNT do losowania nagrody 
t a L l r  L / I N  za rozwi. zanie zagadek 
w nr 40 z dn. 3 października 1025 r. mUKfflU
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Humor.
Wypadek.

— Oho, coś się ze p su u ! — Karol to  naprawi. — Muszę zobaczyć jak  mu Idzie!

— — -----------— — Ojcze, zaręczyliśmy się z Karolem 1

Niebezpieczny sąsiad. kdine bywają gusta.

— Jak i to  ciekawy wynalazek, nie widzi się śpiewaczki, a słyszy się jej głos.
— Jabym  tam  już wolał widzieć tę śpiewaczkę, a nie słyszeć jej g ło 3 u ! .. .

— W yobraź sobie, mój drogi, jak iego  ja  mam pecha- “ iedzę sobie wczoraj 
w kaw iarni naprzeciw ko nader w ytwornie ubranego pana. Nieodezwałem się ani 
słówkiem . . . Ale oczywiście myślałem sobie o nim troch" k ry ty c z n ie ! ...  Nagle 
ten jegom ość zrywa się z miejsca i woła ze wściekłością : „Ja pana zaskarżę o obrazę 
czci — jestem  oJgndywaczem myśli . . .“ — Drogi mistrzu, a  nie dałoby się tak  pobierać lekcji drogą korespondencji ?



Numer 40. ŚW IATOW ID Str. 19.

Nowy dyrygent FllL.»rmonji Łódzkiej. P. Alfred Strauch, 
nowy dyrygen t Filharmonji Łódzkiej, rozpoczyna tam  
nowy sezon koncertowy porankiem  szopenowskim w po­

czątkach października.
F ot. W eiss, Łódź.

Aleksander Moisii w Polsce. A leksander Moissi, jeden 
z najglośniejszyck dzisiaj artyslów świata, wystąpi z koń­
cem października z recytacjam i w W arszawie, Łodzi, 
Lwrowie, Poznaniu i w Krakowie (23 października 

w Sali Starego Teatru).

Wybitny mezony wioski, przyjacie ' Polaków. Dr. Ludwik 
Gatti. profesor neuropato log ji U niw ersytetu w Genui, 
oddał ogrom ne usługi polskim  jeńcom we Włoszech, 
to też rząd. polski srusznie oaznaczył go orderem „Po­

lonia R e s tiiu ta“.

A R T R E T Y Z M , R E U M A T Y Z M
ischias, podagrę, otyłość, dychawicę sercową 
i t. p. leczy skutecznie i szybko jedynie

„PIPERAZINA MUSUJĄCA*
A. KOZŁOWSKIEGO. Żądać wszędzie tylko z firm ą: 
A. Kozłowcki, Labor. chem. farm. Warszawa, Boduena 

N a p ro w in c ję  w y sy łk a  z a  za lic z e n ie m  220

« —i  iin

■

£au. de Ćofoyne Sripte fy tra it 

c>  y b n  y 7  z ? X /  j  A

Orzeźwia znatomicie, podam, twaBuf iato&ucfu 
M  W ŻĄDAĆ WSZĘDZIE m m r

210
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Kto pragnie otulały dla Jud uJ
Kto chce pracować dla propagandy polskości na 
kresach l Kto chce być apostołem życ* towar z  - 
skiego i  godziw ej rozryw ki w zapadłej irow incjt'
Mtote to  uczynk  najłatw iej i la jprzystępniej przez o rgar ho - 
wanie i a a t r d e  , sat<- ł k i c t i ,  do czego n iezbędna Jest

Bibljoteka Teatrów Amatorskich,
o b e jm u ją c a  oko ło  180 s z tu k  1 - 5  a k to w y c h  k o m e d ji fa rs , 
k ro to c b w il, sk e tc h ó w , s z tu k  lu d o w y ch  i p a tr io ty c z n y c h  

n a jw y b itn ie jsz y c h  a n to ró w  p o lsk ic h  i o b cy c h  o ra z

BibUntCTzha termalna dla dzieci i rotoiMBg
s k ła d a ją c a  s ię  z okołoBO sztuczeb fa n ta s ty c z n y c h  .o b y cza jo w y ch  
s a lo n o w y ch  i h is to ry c z n y c h  o d p o w ied n ich  d la  k aż d eg o  w iek u

K a ta lo g i n a  ż ą d a n ie  g ra t is  I f ra n k o  w y s y ła :

S póku Nakładowa 299

.Odrodzenie*) Lwów, Zimorowicz? 15

I3OQ0O0O0OO0O0OOOOOO00OOOCDOOOOOOOOOOOO

r W \  n p r  zegarKl, srebrne i stalowe 
L l i U  1  Ł  oryginalne Szwajcarsbii

B. SA R N EC K H =~
WARSZAWA, ZŁOTA 14

Abażury i Lampy Elektr.
Wytwórnia Inż. A . Jastrzębskiego
Kraków, Sławkowska 30. i l u s t r  k a ta lo g  za  nadeB ł. 60 g r. 11-

v_ OGG(^OGO0OOG^GO<3G0GG0GOOQGOOGGOOCQ

OOOOOGOOOOOOOOGOOGOOOOC
u
§ M a t l r i  pamiętajcie, że jedynym  skutecznym  

^  ,jja dzieci je s t  ty lko

I Puder, mydło i krem
9  iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiH iiiiiiiiiii

Bebe Szofm ana
pierwszego wynalazcy. Inne sa naśladownictwem

261
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Naj pierwsze narwiecie maszyny do pisanin

R E f f l H S T O H
Biurowe ,c ich r‘
.  H ale'-podróżne 

przenośne, trwałe, lek­
kie tan ie o 42-ch k la­

wiszach ,

Tcw. Błock-Brnn, Sp. Akc. Warnzawa, 
Hotel Bristol.

O O O O C ZC jS*- ~ 3 £ C O 0 0 C  OGOOOeXI)OOOOOOOOG
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Przepiękne oryginalne 
fotograf je . 296

K o lekc ja  p ró b  za n a d e s ła ­
n ie m  od Z ło tych  5.— w zw yż.

VortnaIs Otto Schmidt, 
Wien JCn/87,Postfach 15

293 
Dla m iło śn i­
k ó w  p ię k n a  
a lb n m  p a ­
ry s k ie  po  80 
fo to  - ak tó w  

.P ię k n o ś ć  
c ia ła  k o b ie ­
ce g o - . cen a  
z ło ty ch  5 60 z 
p rz e s y łk ą  za 
p o b ran iem  
pocz to w em , 
a lb u m y  p ię ­
k n o śc i k a b a ­
re tó w  p a ry s ­
k ich , w y­
d a w n ic tw a  

k a r t  p o cz to w y ch  i t. p. po leca

.Sztuka P a ryska 1
Zakopane, nl. Krupówki.

2 M M £ T  2? s k u t e c z n o  Aci

W  9StóÓKKlEGG
mmh m w i

W5££0Z*
260

O L U t 1  *
najlepsza hyc • -  & -

GUM/uIlf!
petn t se w a n e p ^ l t  
Wsz|Se.i <i

15 o

A BY  SIĘ DOW IEDZIEĆ CO SIĘ 
DZIEJE POM IĘDZY

Wychodźtwem Folskiem
w Stanach Zjednoczonych  
— w A m eryce Północnej=

potrzeba koniecznie zaprenumerować sobie jedno 
z licznycn pisrr polskich tam wychodzących.

P ;erwsze miejsce pomiędzy temii pismam. pod 
względem obfitości nowin i artykułów o spra­
wach polskich na wychodźtwie, zajmuje DZIEN­
NIK CHICAGOSKI, wychodzący codzień prócz 
niedziel i świąt uroczystych od roku 1890

Prenumerata do Polski kosztuje rocznie $8.00, 
półrocznie $4 00, kwartalnie $2.00-

ADRES:

DZIENNIK CHICAGOSKI
1455-57  W . D m siun S t ,

Chicago, Illinois, U. S. A.
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Stara legenda grecka w tańcu

W rławnej szkole Sayage w Nowym Yorku na dororzo )j uroczystości odbyły się tańce, przedstawiające przepiękne staroyreckit m ity i 1 gei dy Podczas tycłi produkcji 
znakomita para tancerek D iro thy  Sattley i Mart ha Osbontr, pierwsze — jako  Daphne, drugi — jakc Apollo, odtańczyły podanie o Daphne, którą bóg Apollo zato, że 

miłością jego wzgardziła, w laur, czyli — jak  mówi polskie opracowanie tej legendy z XVII. wieky — „w drzewo bobkowe* przemienił.
W ide  W o rld  P ho to .

.Światowid" wycnodzi w każdą sobotą w Krakowie — Poznankn — WARSZAWIE — Lwowie i Wilnie.
P res om er a  ta  kw artalna i 10 z ło ty c h ; z a g ra n ic ą  12 z ło ty ch  — Cena ogłoszeń za w ie rs z  1 m m  40 g ro szy . N ad es łan e  1 z ło ty . M iędzy  te k s te m  re d a k c y jn y m  2 z ło te . Kedakcja i adm in istrac ja : Kraków, Basztowa 17,

tel. 35-42. Oddział w W arszawie i Nowogrodzka 25, te l. 70-21 i 234-45. Numer konta P. K. O. w Krakowie 404-249.

W y d a w ca  i n a c z e ln y  r e d a k to r :  M a r ja n  D ą b r o w s k i  — K iero w n ik  lite ra c k i i r e d a k to r  o d p o w ie d z ia ln y : D r. J ó z e f  F l a c h  — K rak ó w , B asz to w a  17. — D ru k iem  .Ó zu d ag *  —  K rak ó w  B a s z to w a  18


